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Znamienny głos.
P o d  pow yższym  n a g łó w k ie m  pisze  w a rsz a w sk i 

„P rzem y sł G raficzn y ":
„ P rz e w id y w a n ia  nasze , w y rażo n e  w  o s ta tn im  

n u m erze  „ P rz e m y słu  G raficznego", z d a ją  się p rz y b ie ­
ra ć  k sz ta łty  re a ln e . K onieczność u z d ro w ie n ia  s to ­
su n k ó w  w d ru k a rs tw ie  w  zw iązk u  z n ieszczęśliw ym  
s tra jk ie m  le tn im  z a p rz ą ta  ju ż  p o w ażn ie  u m y s ły  p r a ­
co w ników  i zm u sza  do czynów .

Oto m a m y  p rzed  sobą  n r. 37 ty g o d n ik a  „Głos 
p ra c y  p o lsk ie j"  z d n ia  19 w rz e ś n ia  r . b„ w  k tó ry m  
św ie tn ie  sk re ś lo n y  a r ty k u ł  p. t. „C zas u zd ro w ić  s to ­
su n k i w  zaw odzie  d ru k a rs k im " , p rzy n o si d o sa d n ą  
c h a ra k te ry s ty k ę  do tychczasow ego  ży c ia  o rg a n iz a c y j­
nego p raco w n ik ó w , d e m a sk u ją c  c a łą  p o tw o rn o ść  s to ­
su n k ó w  zw iązk o w y ch  i r z u c a  w reszc ie  p ię k n e  z ia rn o  
n a  n o w ą  u ro d z a jn ą  glebę.

„W ie lk i ju ż  czas, c z y ta m y  n a  w stęp ie , by w szyscy  
d ru k a rz e , k tó rz y  la ta  sp ęd z ili w  zaw odzie  d r u k a r ­
sk im , ja k  ró w n ież  i ci, k tó rz y  tę  p racę  dop iero  ro z ­
p o czy n a ją , z a s ta n o w ili się z ro zw ag ą  i  sp o k o jem  n ad  
te in , co obecn ie  d z ie je  się w  d ru k a rs tw ie , w  szczegól­
nośc i w  W arszaw ie . N iech  k a ż d y  s ta r a  się zbadać  
p rzy czy n y  o p ła k a n y c h  s to su n k ó w  i n iech  m a  odw agę 
pow iedzieć to, co w id z i" .

J a k  się w istoc ie  p rz e d s ta w ia ło  życie o rg a n iz a ­
cy jn e ?

„Ogół d ru k a rz y  sp ieszy ł do szeregów  o rg a n iz a ­
cy jn y ch , u fa ją c , iż zaw odow e o rg an izac je  d a d zą  im  
op iekę , o b ro n ią  p rzed  w y zy sk iem , zab ezp ieczą  p rzed  
bezrobociem .

N ies te ty  — dobro  d ru k a rz y  i o b ro n a  ich  in te re ­
sów  by ły  ty lk o  szy ld z ik iem  w a b ią c y m  ła tw o w ie r ­
nych , k tó rz y  z a p isu ją c  s ię  do o rg a n iz a c ji i  p łacąc  w y ­
sok ie  s k ła d k i , u ła tw ia li  je d y n ie  w y g o d n ą  egzystencję  
d y k ta to ro m  w  ro d z a ju  p a n a  W ..., p ia s tu ją c e g o  w yso ­
k ie  g o d n o śc i p rezesa  lu b  s e k re ta rz a  (oczyw iście za ­
w sze z „ ty g o d n ió w k ą").

W stę p u ją c y m  do o rg a n iz a c ji w y d aw a ło  się, iż 
w szyscy  będą m ie li ró w n e  p ra w a  i obow iązk i.

W  rzeczy w is to śc i było  in acze j. C złonków  dzie­
lo n o  n a  ty ch , co m a ją  p ra w a  i n a  ty ch , co m a ją  obo­
w iązk i. P o tw o rzy ły  się g ru p y  u p rz y w ile jo w a n e , k tó ­
re  w ładzę  z a g a rn ę ły  w  sw e ręice i w całej o rg a n iz a c ji 
zaczęły  re j w odzić. P o z o s ta li cz łonkow ie  ' m u s ie li 
s łu ch ać  i... p łac ić".

S k u tk i tego  ro d z a ju  p o lity k i a ry s to k ra c j i  zw iąz­
kow ej u w id o czn iły  się W o d p o w ied n ie j chw ili. P o d ­
czas  g d y  cz łonkow ie  u p rz y w ile jo w a n i m ie li z ap e­
w n io n e  św ie tn e  k o n d y c je  lu b  p o sad y  zw iązkow e, ogół 
tra p iło  bezrobocie  w  coraz w ięk szy m  s to p n iu :

„D laczego? D la tego , że w a łk a  o c ią g łą  p o d w y ż­
kę  c e n n ik a , bez o g lą d a n ia  się n a  to , ja k a  k o n ju n k tu -  
r a  w  zaw odzie, d o p ro w a d z iła  do o d p ły w u  całego  sze­
re g u  ro b ó t z W a rsz a w y  — i n ic  tu  n ie  pom o g ą  żadne  
frazesy , ż a d n a  b lag a , fa k t  zo sta je  fa k te m , że coraz 
m n ie j ro b ó t w  W arszaw ie . — I m im o  szu m n eg o  m i­
n im u m , całe m a sy  k o leg ó w  sz lifu je  b ru k i  — a  in n i 
m u sz ą  o fia ro w y w ać  sw ą p racę  ta n ie j — oto fak ty , 
k tó re  k a ż d y  w idzi. To są  s k u tk i  bezw zględnej w a lk i 
p ro w ad zo n e j n ie  d la  d o b ra  ogó łu  d ru k a rz y , a  ty lk o  
d la  d o b ra  p ew n ej grupki*  k tó ra  będąc  n a  m u ro w a ­
n ych  k o n d y c jach , d b a  ty lk o  o siebie, n ie  tro szcząc  się 
o ogół, by leb y  im  w a lk a  p rz y n io s ła  p a rę  z ło ty ch  
w ięcej".

A d a le j, m ó w iąc  o o s ta tn im  s tr a jk u , a u to r  d o ­
d a je :

„W alk ę  p ro w ad z iło  trzech  lu d z i, m iędzy  k tó ry m i 
d z iw n y m  tra fe m  zn a laz ło  się dw óch  p ła tn y c h  fu n - 
k c jo n a r ju s z y  zw iązk o w y ch .

D la  n ic h  w ięc s t r a jk  m ógł trw a ć  bez k o ń ca .
M ija ły  w ięc tygo d n ie , s t r a jk  trw a ł, a  od czasu  

do czasu , g d y  ogół się zaczy n ał b u rzy ć , zw oływ ano  
zeb ran ie  i rz u c a n o  w  sza ry  t łu m  fra z e sa m i i p u s te m i 
o b ie tn icam i" .

W reszcie u s tę p  końcow y, k tó ry  ze w zg lęd u  n a  
św ie tn e  u ję c ie  k w e s tj i  p rz y ta c z a m y  w całości, b rzm i 
tak :

„Nie, k o led zy  d ru k a rz e !  m y  n ie  m ożem y być d łu ­
żej ty m  sz a ry m  tłu m e m , m y  n ie  m ożem y  i n ie  p o w in ­
n iśm y  być te m  b ezw olnem  n a rz ę d z iem  w  rę k a c h  lu ­

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
C en y  o g ło s z e ń  i p r z e d p ła ty  z n a jd u ją  s ię  n a  s t r o n ie  o s ta tn ie j .

T e le fo n  2 5 5 5  — A d m in is tr a c ja  i  R e d a k c ja :  P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  4 — P . K. O . 202  868



Strona 346. PRZEGLĄD GRAFICZNY 1 PAPIERNICZY Rocznik VII.

dzi, k tó rz y  n a m i b a w ią  się, ja k  p iłk ą . My m u sim y  
się zo rg an izo w ać , s ta ć  się lu d źm i, m a ją c y m i w olę  
i p ra w o  decydow ać o sp ra w a c h  n a s  obchodzących . 
Do'syć fa łszy w y ch  h ase ł, dosyć tu m a n ie n ia . M iejm y 
odw agę pow iedzieć, że d o ty ch czaso w a  w a lk a  .dopro­
w a d z iła  do nędzy  ogó ł d ru k a rz y , w p ro w a d z iła  n ie ­
n a w iść  i w a lk ę  w  s to s u n k u  do w łaśc ic ie li, ja k  ró ­
w n ież  p o d z ie liła  d ru k a rz y  n a  sk łócone obozy, k o rzy ­
ści zaś, n ie  p rz y n io s ła  ogółow i żad n y ch . Z y sk a ła  
jed y n ie  m a ła  g ru p a  m a sz y n k a rz y , k tó ry c h  z a ro b k i 
n a p ra w d ę , są  n ie w sp ó łm ie rn e  w  s to su n k u  do ogółu  
d ru k a rz y . O s ta tn i s t r a jk  p rz e k o n a ł n as , że n ie  za ­
w sze s tra jk ie m  m o żn a  coś zyskać . Jeże li po o śm iu  
ty g o d n ia c h , n a w e t ci n a jm ą d rz e js i  d o sz li do p rzek o ­
n a n ia , że trz e b a  się zdać n a  a rb itra ż , to  je s t  n a  sąd  
lu d z i b ezs tro n n y ch , to  znaczy, że p rzed  o śm io m a  ty ­
g o d n ia m i m o ż n a  było to  sam o  uczyn ić . T ak ! S tra jk i  
się ju ż  p rzeży ły  i, p ro w ad zo n e  d la  sam ej ide i s tra jk u , 
p rzy n o szą  s tra ty . Te o rg an izac je , k tó ry c h  z a d a n ie m  
i  celem  je s t  s t r a jk  — ju ż  się p rzeżyły . P o trz e b n a  je s t 
je d n a  o rg a n iz a c ja  zaw o d o w a d ru k a rz y , k tó ra  z a m ia s t 
w a lk i i n ie n a w iśc i w ypisze  n a  sw ym  sz ta n d a rz e  — 
.zgodę i w sp ó łp racę  w szy stk ich  d ru k a rz y , k tó re j z a ­
d a n ie m  będzie u m o ż liw ie n ie  p ra c y  ja k n a jsz e rsz e m u  
ogółow i, k tó ra  dążyć  będzie  do ob ro n y  i p o p raw y  
b y tu , n ie  przez w a lk ę  ja k  do tąd , n ie  p rzez s t r a jk i  
i lo k a u ty , n ie  p rzez s tw a rz a n ie  co raz w iększego  ro z ­
d z ia łu  międszy p ra c ą  a  k a p ita łe m , n ie  przez rz u c a n ie  
h a se ł n ie n a w iśc i, ale  p rzez zg o d n ą  w sp ó łp racę , p rzez 
w spó lne  z ro zu m ien ie , p rzez  w z a je m n e  p o p ie ra n ie  
i  d ą ż e n ie  do ro zw o ju  d ru k a rs tw a , k tó ry  jed y n ie  za ­
p ew n ić  m oże d o b ro b y t p ra c u ją c y c h  i p raco d aw có w .

Szkoła drukarska Salezjanów 
w Monachjum.

(Officina Salesiana).

(D okończenie.)
0 0 .  S a le z ja n ie  d ążą  p rzed ew szy stk iem  w  ty m  

k ie ru n k u , by  u c z n i sw y ch  n ie  w y sy łać  poza  dom , lecz 
k sz ta łc ić  ich  w  w ł a s n y c h  w a rs z ta ta c h  i-sz k o ła c h . 
Celem  ich  je s t b u d o w a n ie  szkó ł rzem ieś ln iczy ch , ro l­
n iczych , ś re d n ic h  i g im n az jó w , p rzez co m a ją  m o ż li­
w ość  o c h ro n ie n ia  m łodzieży  p rzed  w p ły w a m i obcem i 
i  szkodliw em u, n ie  szczędzą w ięc o f ia r  i tru d ó w , by 
p rzed sięw zięc ie  sw oje  p rzep ro w ad zić .

W  te n  sposób p o w s ta ła  p ie rw sz a  szk o ła  d r u k a r  
sk a  S a lez jan ó w  w  M o n ach ju m . P o czą tk o w o  w  m a  
ły ch  ro z m ia ra c h , od r . 1924 ro z w in ę ła  się o n a  do po­
kaźn eg o  z a k ła d u , w  p lan ie  k tó ry m  w sze lk ie  przez 
ks. Bosco p rz ew id z ian e  u rz ą d z e n ia  s ta ły  się rzeczy 
w is to śc ią . W ła sn e  zap o trzeb o w an ie  d ru k ó w  i p ism  
w sk azy w a ło  ju ż  n a  to, że p la n y  ks. Bosco, za ło żen ia  
w ła sn e j d ru k a rn i ,  by ły  s łu szn e , by godine dzieło u k o ­
ro now ać .

S a le z ja n ie  by li p rz e k o n a n i, że w M o n ach ju m , 
p o s ia d a ją c e m  w yso k o  ro z w in ię te  d ru k a rs tw o  i szko 
ły, będzie m o żn a  s tw orzyć  z a k ła d  ty lk o  dobrze u rz ą -  
dzoiny, u m ie ję tn ie  i zaw odow o p ro w ad zo n y , o dpow ie­
d n i n o w oczesnym  w ym ogom . Z aan g ażo w an o  p ie rw ­
szo rzędnych  fachow ców . R e z u lta t ich  zab iegów  je s t 
n ad zw y cza j d o d a tn i. Dziś po d w u le tn ie j eg zy sten c ji 
p rzed sięb io rs tw o  ich  p o s ia d a  trz y  p ra s y  posp ieszne  
do w ie lk o śc i IX -te j, dw ie ty g ló w k i, doborow y i bo- 
g d y  m a to r ja ł  p ism , a  o s ta tn io  za k u p io n o  m a sz y n y

M iejsce d o tychczasow ej w a lk i, k tó ra , ja k  do ­
św iad czen ie  uczy , p rzy n o si s t r a ty  jed n e j i d ru g ie j 
s tro n ie  i p o z o s ta w ia  po sobie n ie n a w iść  i p ra g n ie n ie  
odw etu , z a ją ć  p o w in n a  lo ja ln a , o p a r ta  n a  w za jem - 
nem  p o sz a n o w a n iu  i z a u fa n iu  — w sp ó łp raca .

O rg a n iz a c ja  o ta k im  p ro g ra m ie  je s t  n a m  te ra z  
k o n ieczn ie  p o trzeb n a .

Do ta k ie j  to  o rg a n iz a c ji, do k tó re j w szyscy  d ru ­
k a rze , bez w zg lęd u  n a  s ta n o w isk a , na leżeć  b ęd ą  
m ogli, m ie jm y  odw agę dążyć.

N iech w  o rg a n iz a c ji zaw odow ej z n a jd ą  się w szy ­
scy  d ru k a rz e , k tó rzy  ch cą  m ieć m ożność  p ra c y  i chcą, 
by  te j p ra c y  s ta rczy ło  d la  w szy stk ich .

W szyscy , k tó rz y  ch cą  p raco w ać  w  sp o k o ju , k tó ­
rz y  m a ją  dosyć s tra jk ó w  i te r ro ru , n iech  m y ś lą  
o s tw o rz e n iu  je d n e j w ie lk ie j o rg a n iz a c ji d ru k a rs k ie j ,  
ja k ą  będzie  „Z w iązek  Z aw odow y  D ru k a rz y  P ra c a  
P o lsk a " .

D ługie  la ta  p ro w a d z im y  w a lk ę  bezw zględną, 
k tó ra  p rz y n o s iła  w ięcej s t r a t  n iż  korzyści, czas te ra z  
sp ró b o w ać  zgody i w sp ó łp racy " .

Now e h as ło , lecz ty m  razem  zdrow e i tre śc iw e , 
p a d n ie  n iezaw o d n ie  n a  g ru n t  p o d a tn y  i p sy ch iczn ie  
zu p e łn ie  p rzy g o to w an y . P o d ch w y cą  go w szyscy  ro z ­
są d n i i uczc iw i d ru k a rz e  polscy, a  w ie rzy m y , że je s t 
ich  w iększość. O trz ą sn ą  się on i z b ie rn o śc i, k tó rą  
w  ta k  m is trz o w sk i sposób w y k o rz y s ty w a ła  d o ty c h ­
czas d ro b n a , lecz d o b ra n a  g ru p k a  u p rz y w ile jo w a n y c h  
w odzire jów , i z a p ra g n ą  sa m i o sw ym  losie stan o w ić .

C h w ila  je s t  o d p o w ied n ia . P o w iem y  w ięcej, ch w ila  
je s t  o s ta teczn a .

do s k ła d a n ia . Do p ie rw o tn e j u b ik a c ji  do b u d o w an o  
d ru g ą  i trz e c ią  sa lę , a  w  d a lsz y c h  b u d y n k a c h  z n a j­
d u ją  s ię  in tro l ig a to rn ia  i k s ię g a rn ia .

W  w ła sn y m  n a k ła d z ie  w y d an o  d o ty ch czas  cały  
szereg  dzieł p ed ag o g iczn y ch , h a g io g ra fic zn y c h  i r e l i ­
g ijn y ch .

N ad sp o d z iew an y  rozw ój z a k ła d ó w  o s iąg n ię to  nie 
p rzez n isk o  u k sz ta łto w a n e  ceny, lecz p rzez  zd row y 
w e w n ę trz n y  u s tró j. P rz y jm u je  się  ró w n ież  — ściśle  
p o d ług  cen ta ry fo w y c h  — d ru k i  p ry w a tn e  w  n ad zw y ­
czaj d o b rem  w y k o n a n iu , pirzez co O ffic ina  S a le s ia n a  
o s ią g n ę ła  szczy tne u zn a n ie .

N a su w a  n a m  się p y ta n ie , ja k ie m  i s iła m i o s ią ­
g n ię to  pow yższy  cel? P o d  zaw o d o w em  k ie ro w n i­
c tw em  w y k sz ta łco n o  p o c z ą tk u ją cy c h  w  tech n ice  u k ła ­
d u  i d ru k u . P ró cz  k i lk u  siił c y w iln y c h  z poza z a k ła ­
d u  z a tru d n ia  się z a k o n n ik ó w  i la ik ó w , p o m ięd zy  k tó ­
ry m i z n a jd u ją  się ró w n ież  w y u czen i d ru k a rz e , d a le j 
ja k o  uczn i z a tru d n ia  się w y ch o w an k ó w  z a k ła d u , 
k sz ta łc ą c  ich  n ie ty lk o  p ra k ty c z n ie , a le  i teo re ty czn ie , 
o s ią g a ją  oni w ięc zu p e łn ie  p ra w id ło w e  zaw odow e 
w y szko len ie . P ró cz  tego uczn iow ie  ci u częszcza ją  do 
m ie jsk ie j p rzy m u so w e j szk o ły  d ru k a rs k ie j .

O tw arc ie  O ffic ina  S a le s ia n a  w yw ołało  w śró d  kół 
d ru k a rs k ic h , n ie  o b zn a jm io n y eh  z is to tnem u ce lam i 
z a k ła d u , w ie lk i sp rzeciw , u p a tru ją c  w  tem  w yzysk  
b ied n y ch  m ło d z ień có w  i k o n k u re n c ję . R ozpoczęto 
w a lk ę  w ;szelkiem i m o ż liw em i ś ro d k a m i, ró w n ież  za ­
p o m o cą  p ra sy  zaw odow ej d ru k a rs k ie j .  P rzec iw n icy , 
o p ie ra ją c  się n a  p rz e p isa c h  p ra w n y c h , tyczących  
liczby  uczn i, w n ie ś li  Skargę do n a d b a w a rsk ie j  Izby 
rzem ieś ln icze j o z re d u k o w a n ie  liczby uczu l. W y ro k  
o rzek ł g roźbę k a ry  w ięz ien n e j i w y so k ich  g rzyw ien . 
N ie m o żn a  je d n a k  było n ic d e fin ity w n eg o  p rzep ro w a-
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JedM  ®om
ku racjonalnej kalkulacji

jest wydany przez Związek Zakładów G ra­
ficznych i W ydawniczych na Polskę Zach.

Przeooilnth katkulicylny 
dla drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

b ez papieru  i  z  papierem .
Cena pojedyncza egzemplarza 3 .00 zł

wyłącznie portorji. Wysyłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3 .2 0  zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 208868

Z ag ro żen i je s te śm y  w  n aszy ch  w sp ó ln y ch  in te re ­
sach , bo k aż d y  p ra c o w n ik , k tó ry  t r a c i  p racę , pozo­
s ta w ia  po sobie w  n aszy ch  z a k ła d a c h  b eżp ro d u k cy j- 
n ą  k a sz tę  czy m aszy n ę . Jed y n ie  za tem  w sp ó ln a , 
zg o d n a  p ra c a  m oże n a s  u ra to w a ć , a  u ra to w a ć  m u si.

O czeku jem y  n iec ie rp liw ie  d a lszy ch  w iad o m o śc i 
o now o o rg a n iz u ją c y m  się „Z w iązk u  Z aw odow ym  
P ra c a  P o lsk a " , a  za łożycielom  jego , k tó rzy  w obec­
nym  m o m en cie  p rze ło m o w y m  rz u c a ją  ś m ia łą  i u czc i­
w ą  in ic ja ty w ę , szczerze życzym y pow o d zen ia  w  alkcji.

Szkoła Przemysłu Graficznego 
w Warszawie.

D n ia  19 w rz e śn ia  br. d o k o n a ł u ro czy steg o  a k tu  
p o św ięcen ia  p ie rw sze j w  W arszaw ie  dz ienne j „Szkoły  
P rz e m y s łu  G raficznego" ks. p r a ła t  H ilch en  w  obec­
ności liczn ie  zeb ra n y c h  p rz e d s ta w ic ie li rz ą d u , p rze­
m y s łu  z a in te re so w an eg o ,, g ro n a  uczn ió w  i zap ro szo ­
n y ch  gości.

D z ien n a  S zk o ła  P rz e m y s łu  G raficznego  w  W a r­
szaw ie , m ieszcząca  się p rzy  uil. S k ład o w ej n r. 3, w po ­
se s ji M uzeum  P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a . W  now ow ybu- 
d o w an y m  k o sz tem  p rzesz ło  200,000 zl„ c z te ro p ię tro ­
w y m  b u d y n k u , p o w s ta ła  z in ic ja ty w y  i d z ię k i w y ­
trw a ły m  zab iegom  T o w a rz y s tw a  Z aw odow ego  K sz ta ł­
ce n ia  G rafik ó w , o raz  w y b itn e j w sp ó łp ra c y  M uzeum  
P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a  o raz  p rzy  pom ocy  f in an so w e j 
rz ą d u  i m a g is tra l  u. U rząd zen ie  szlkoły je s t  n ie s ły ­
c h a n ie  kosztow ne. P o za  g m ach em , n a  k tó ry , jaik już  
w yżej p o d a liśm y , w yłożono 200,000 zł, Tow. K sz ta łce ­
n ia  Z aw odow ego G rafików , zd o ła ło  już , d z ięk i o fia r-

dzić , gdyż m ło d z ień cy  ci, s ie ro ty  i p ó łs ie ro ty , z n a la z ł­
szy w  S a le z ja n u m  p rz y tu łe k  i z a s tęp s tw o  rodziców , 
m u s ie lib y  znów  w rócić  n a  — u licę . W y stą p ie n ie  m o ­
n a c h ijsk ie g o  d ru k a rs tw a , n ie ty lk o  n ie  szkodz iło  S a le ­
z jan o m , a le  p rzec iw n ie , było d la  n ic h  n a jle p sz ą  r e ­
k la m ą , gdyż z a k ła d y  w  n a s tę p s tw ie  co raz  w ięcej się 
ro z sze rza ją , a  s y m p a tja  -dla n ic h  o g a rn ę ła  co raz  w ię ­
ksze k o ła  spo łeczeństw a.

O ficyna S a le z ja ń sk a  u w a ż a n ą  je s t  w  sfe ra c h  r z ą ­
dow ych  ja k o  z a k ła d  w szech u ży teczn y , o ta c z a jąc y  
b ie d n ą  zd z iczałą  m łodzież o p iek ą  — d la  'dobra  spo łe ­
czeń stw a . N ie m o g li w ięc p o stęp o w ać  p o d łu g  sza ­
b lo n u  u rzędow ego  i  u w ażać  j ą  ja k o  z a k ła d  k o n k u re n ­
cy jn y , o czem n a jle p ie j -św iadczy to , że obecnie cz tery  
w ię k sz e ,f irm y  m o n a c h ijsk ie  o trz y m a ły  od S a lez jan ó w  
w ie lk ie  zam ó w ien ia . S ą one je d y n ie  ś ro d k ie m  do 
o s iąg n ięc ia  ceilu, t j .  w y c h o w a n ia  z a n ie d b a n e j i o p u sz ­
czonej, a  za tem  n a ra ż o n e j n a  z a tra tę , m łodzieży , czy­
n iąc  z n ie j p oży tecznych  cz łonków  sp o łeczeń stw a . 
D alszem  z a d a n ie m  ich  je s t  o g a rn ą ć  o p iek ą  u p ad ły ch , 
w y k o le jo n y ch  d ru k a rz y , k tó rz y  ju ż  tru d n o b y  d o s ta li 
p ra c ę  w  d ru k a rn ia c h  z p o w o d u  sw ego obc iążen ia . 
L u d z i ty ch  p rz y jm u je  się ta m , by  ich  n ap ro w ad z ić  
n a  drogę uczciw ości.

Nie 'chodzi w ięc tu ta j  o  m ieukończone p rzy u cze­
n ie  g ro m a d y  s ił niełkwialifikuijącycih się, k tó re b y  za ­
lew a ły  w sze lk ie  zaw ody, szkodząc  n ie ty lk o  p ra c o d a w ­
com , a le  i p ra o c b io rc o m  i będ ąc  w  n a s tę p s tw ie  im  
i so b ie  c iężarem , lecz p rzec iw n ie , o w ie lk ie  w zn iosłe  
dz ie ło  w y ch o w an ia . Że oprócz in n y c h  rz e m io s ł z a ­
p ro w ad zo n o  ró w n ież  i  d ru k a rs tw o , z ro zu m ia łe  je s t 
z pow yżej w y łu szczo n y ch  w zględów .

Jeżeli p rz e w e rtu je m y  p ra sę  fach o w ą  n iem ieck ą , 
i  p rz e p e łn io n ą  c iąg łem i i  c o ra z  częstszem i s k a rg a m i, 

ś ledząc  za ra z em  p rzeb ieg  z eb rań , w  k tó ry c h  p o ru sz a  
się ró w n ież  po w y ższą  sp raw ę , n a te n c z a s  w id z im y , że 
sp ó r ten  toczy  się jeszcze  w ca łe j pe łn i.

P rz e c iw in c y  n ie  z d o ła ją  je d n a k  zapob iedz  is tn ie ­
n iu  z a k ład ó w  sa le z ja ń sk ic h . K roczą  one k u  w y­
tk n ię te m u  celow i, p o p a rc i najlepszem u sw em i s iła m i 
p rzy  w y k o rz y s ta n iu  n a jn o w sz y c h  ś ro d k ó w  te ch n icz ­
ny ch , u m o ż liw ia ją c y c h  ro zb u d o w ę  ta k  pożytecznego  
dzieła. S ta ra n ie m  ich  je s t  w sp ó łp raco w ać , by  d ru ­
k a rs tw o  o s iąg n ę ło  z p o w ro te m  p ra w d z iw y  rozw ój c h a ­
ra k te r  s z t u k i ,  i to  n ie ty lk o  w  in te re s ie  b ied n y ch  
s ie ró t, ale  i d la  d o b ra  ogółu , a  p rzed ew szy stk iem  d r u ­
k a rs tw a .

*  +  *

W szystkim i n a m  ju ż  w iad o m o , że w  P o lsce , 
a o s ta tn io  w  P o z n a n iu , o s ie d lili  się ró w n ie ż  OO. S a le ­
z jan ie , o b jąw szy  w  sp u śc iźn ie  ru in ę  d aw n ie jszeg o  
k la s z to ru  K a ta rz y n e k . K to z n a s  śledz ił p o s tęp  w  od­
bu d o w ie  k la s z to ru  i  b u d y n k ó w  p rzy leg ły ch , z d u m ie ­
wa, n ad  ich  ru c h liw o śc ią  i w y trw a ło śc ią  w  p rz e d s ię ­
w zięciu . M a to być ró w n ież  p rz y tu łe k  d la  b ied n e j, 
bezd o m n ej i zdziczałej m łodzieży , tu ła ją c e j  się po 
b ru k u  m ia s ta , z k tó re j w  p rzy sz ło śc i -sk lasy fik o w ały ­
by się szereg i złoczyńców  i zb ro d n ia rzy , je że li się ją  
n ie  otoczy op ieką . Z p ew n o śc ią  i tu ta j  o tw o rzą  się 
n a jro z m a itsz e , w a rs z ta ty  rzem ieś ln icze . Czy w  p ia n ie  
OD. S a lez jan ó w  je s t  ró w n ież  za łożen ie  d ru k a rn i ,  
jeszcze n ie  w iadom o . W  k a ż d y m  raz ie  je s t  to  spraw a, 
bard zo  a k tu a ln a ,  iń te re s u ją c a  n ie ty lk o  p raco d aw có w , 
ale  i p raco b io rcó w . g r.
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ności członków , w łaśc ic ie li z a k ład ó w  d ru k a rs k ic h  
w  W a rsz a w ie , z ao p a trzy ć  szkołę w n a jw a ż n ie jsz e  
u rz ą d z e n ia  i m a  n ad z ie ję , iż będzie m ogło  p o staw ić  
szkołę n a  poziom ie  szkół ta k ic h  n a  Z achodzie .

D z ien n a  S zk o ła  P rz e m y s łu  G raficznego , pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  -p. J a n a  D ąb ro w sk ieg o , m a  n a  celu  te  o-, 
re ty czn e  i p ra k ty c z n e  p rzy g o to w an ie  p ra c o w n ik ó w  
d la  p rz e m y słu  g raficzn eg o , a m ian o w ic ie : sk ład aczy , 
m a sz y n is tó w  d ru k a rs k ic h , f ot o c hem iigr af ów  i l i to ­
g rafów .

S zk o ła  s k ła d a  się z trzech  k la s  za sa d n ic z y ch  oraz 
p ra c o w n i o d p o w ia d a ją c y ch  p ro w ad zo n y m  w  n iej 
dz ia łom . U czniow ie szkoły , po  u k o ń c z e n iu  3-letmiej 
n a u k i  i w y k o n a n iu  o b ję ty ch  p ro g ra m e m  p ra c  w  od­
p o w ied n ich  p ra c o w n ia c h , o ra z  po odby ciu  n a s tę p n ie  
jed n o ro czn e j p ra k ty k i  w  je d n y m  z z a k ła d ó w  g ra fic z ­
n y ch , o trz y m u ją  św iad ec tw o  u k o ń c z e n ia  szkoły .

W a ru n k i p rz y ję c ia  do  szko ły  są  n a s tę p u ją c e :
a) w ie k  od 14 do 16 la t  (w w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h  
m o g ą  być p rzy jęc i do szko ły  k a n d y d a c i i s ta rs i) ,
b) u k o ń czen ie  p rz y n a jm n ie j 6-ciu o d d z ia łó w  szko ły  
pow szechnej ii c) z łożenie  e g z a m in u  w stęp n eg o  z ję ­
zy k a  ipołsikiego, a ry tm e ty k i i ry su n k ó w  (w zak re s ie  
6-ciu o d d z ia łó w  szko ły  po w szech n ej).

O d tąd  w iec, pozą  w ie c z o rn e m i k u r s a m i d o k sz ta ł­
c a ją c y m i, rozpoczęto  p racę  szk o ln ą  d z ien n ą , obliczo­
n ą  n a  3 ła ta , o sze ro k im  p ro g ra m ie  n a u c z a n ia .

Do artykułu p. t. „Etyka Kupiecka".
N a sk u te k  n o ta tk i  nasze j w  „P rzeg ląd z ie  G ra fi­

cznym " N r. 39, pod  pow y ższy m  ty tu łe m  n a d e s ła ła  
n a m  f i rm a  „R y n g ra f"  w  K rak o w ie  lis t, k tó ry  ze 
w zg lęd u  n a  tre ść , n a p is a n ą  w  sposób n ie  k w a lif ik u ­
ją c y  się do og łoszen ia , zam ieśc ić  n ie  m ożem y. —: 
„ R y n g ra f"  iry tu je  się w  k ażd en i z d a n iu  o g ro m n ie , 
w y rz u c a ją c  z sieb ie  W szelką żółć i u ż y w a ją c  sobie do 
sy to śc i w  w y m y sła c h  i ep ite ta c h  zu p e łn ie  w  s ty lu  r e ­
k la m y  p rzez firm ę  tę ro z sy ła n e j, a  p rzez n a s  zacy to ­
w a n e j. — D ziw ić się  rzeczyw iśc ie  trzeb a , że in s ty tu ­
c ja , k tó ra  ta k  śm ia ło  nosi e ty k ie t po w ażn e j firm y , 
ro szcząc  sobie a sp ira c je  cło skończone j d o sk o n a ło śc i 
n a  p o lu  a r ty z m u , m a  s k ą d in ą d  p re te n s je , ażeby  p rze ­
m y słow iec  w ie lk o p o lsk i z p o d d a n ie m  się  i sto icyz- 
m em  p rzech o d z ił do p o rz ą d k u  dziennego  n a d  sz k a lo ­
w a n ie m  n a s  i w y m y śla n ie m  n a m  od w y zb y ty ch  e s te ­
ty k i i sm a k u . T rzeb a  is to tn ie  do 'tego dużo  śm ia ło śc i 
i w ielce n ie m ą d re j za ro zu m ia ło śc i. Czy „ R y n g ra fo ­
w i" z n a n y  je s t  b ib li jn y  fa ry zeu sz  i c e ln ik ?  D o ra d z a ­
m y  „R y n g ra fo w i"  w  in n y m  s ty lu  po lecać sw oje w y ­
roby , ra d z im y  obok „w ysok iego  p o czu c ia  a r ty s ty c z ­
nego", do k tó reg o  p re te n d u je  „R y n g ra f" , ta k ż e  n a ­
uczyć s ię  p ew n ej o g ład y  i ta k tu ,  a  z p ew n o śc ią  n ik t  
z W iellkopo lan-zaw odow ców  n ie  będzie się tą  f irm ą  
in te re so w a ł. P o tra f im y  bow iem  w ysoko  cenić  zd o l­
n o ść  k o n k u re r ic y jn ą , a k a ż d a  dz ie ln o ść  w zb u d za  
w  n a s  p o sz a n o w a n ie , je d n a k ż e  ta k ic h  m eto d , ja k ic h  
u ż y w a  „R y n g ra f" , k tó ry  re k la m u ją c  sw oje  w yroby, 
w y raźn ie  m ó w i, że w ie lk o p o lsk ie  z a k ła d y  n ie p o tra ­
f ią  d o k o n ać  tego, co p o tra f i  z robić  K rak ó w , tego m y 
sp o k o jn ie  znosić  n ie  m ożem y. Ja k k o lw ie k  „R y n g ra f"  
z a rz e k a  się, że z ży d a m i n ie m a  n ic  w spó lnego , to  m y 
d a lecy  od tw ie rd z e n ia , że „R y n g ra f"  td  f irm a  żydow ­
sk a , s tw ie rd z ić  jednaik  m u s im y  p onow nie , że ta k a  
m e to d a  w y c h w a la n ia  sieb ie , a  sz k a lo w a n ia  n as , je s t 
m e to d ą  is to tn ie  ży d o w sk ą  i s to so w a n ą  b y w a  ty lk o  
przez ty c h , k tó rz y  b lisk o  ś ro d o w isk a  żydow sk iego  
p rz e b y w a ją  i od n ic h  e ty k i się n au czy li. „R y n g ra f"

p ra g n ie  s ta n ą ć  z k tó ry m k o lw ie k  z a k ła d e m  w ie lk o ­
p o lsk im  do k o n k u rs u  i z g ó ry  p ew n y  je s t w y g ran e j. 
Z ap ew n ić  m ożem y  parna d y re k to ra  z „ R y n g ra fu " , że 
żad en  z w ie lk o  p o lsk ich  z a k ład ó w  n ie  zrobi „ R y n g ra ­
fow i" tej przyjeim ności, ażeby  za szk a lo w an ie  n as  
p ó jść  z p a n e m , p a n ie  d y rek to rze , za p a n  b ra t  w z a ­
w ody. N ie p o tra f im y  sieb ie  w yw yższać  p o n a d  in n y c h  
i ch w a lić  sieb ie  sam y ch  w  sposób, k tó ry  w zbudza  
w n a s  obrzyd liw ość , p o tra f im y  je d n a k  s ieb ie  sza­
now ać.

N a te m  z a m y k a m y  sp raw ę  „R y n g ra fa" .

Z chwili bieżącej

W yjaśnienie PKO. w sprawie kredytów rzem ieśl­
niczych. W obec p o ja w ia ją c y c h  się o s ta tn io  w. p r a ­
sie n ie śc is ły c h  in fo rm a c y j co do k re d y tó w  rz e m ie ś ln i­
czych, u ru c h o m io n y c h  obecn ie  p rzez P . K. O. prezy- 
d ju m  te j in s ty tu c j i  k o m u n ik u je , co n a s tę p u je : C elem  
p rz y jśc ia  z p o m o cą  rz e m io s łu  u c h w a liła  P . Iv. O. za 
zgodą m in is tr a  sk a rb u  p rzeznaczyć  n a ra z ie  k w o tę  zł
2.000.000' n a  k re d y ty  d la  rz e m ie ś ln ik ó w , p rzy zn an ie  
zaś da lsze j k w o ty  3.000.000 zł n a  te n  cel je s t  w to k u . 
K lucz p o d z ia łu  k re d y tó w  zo s ta ł u s ta lo n y  je d n o m y ś l­
n ie  n a  k o n fe re n c ji z z a in te re so w a n y m i c z y n n ik a m i 
w ed le  te ry to r jó w , a  w ięc b. zab ó r ro s y js k i  o trzy m a  
45% k re d y tó w , b. z ab ó r a u s tr ja c k i  37%, b. zab ó r p r u ­
sk i (bez Ś ląsk a ) 18%, w o jew ództw o  Ś lą sk ie  10%. P o d ­
s ta w ą  o b liczen ia  pow yższego  k lu c z a  b y ła  ilość w a rsz ­
ta tó w  rz e m ie ś ln ic zy c h  i osób z a tru d n io n y c h  w rz e ­
m io śle  a  ta k ż e  i s iła  e k o n o m iczn a  rz e m io s ła  w p o ­
szczegó lnych  d z ie ln ic a ch  k ra ju .  T ru d n o ść  re a liz a c ji 
p rzy zn an eg o  k re d y tu  p o leg a  n a  tem , iż n ie  is tn ie je  
w  p a ń s tw ie  o rg a n iz a c ja  w y łączn ie  rze m ie ś ln ic za , k tó ­
r a  g w a ra n to w a ła b y  o d p o w ied n io  ro zm ieszczo n ą  siec ią  
sw y ch  o rg an ó w  w  k ra ju ,  n a le ż y ty  i sp ra w ie d liw y  ro z­
d z ia ł k re d y tó w . T ru d n o śc i te k o m p lik u je  p o n a d to  
fa k t, że P . K. O., k tó ra  a d m in is tru je  p ien iąd zem , p o ­
ch o d zący m  z o szczęd n o śc i sp o łeczn y ch  w  n a le ż y te m  
z ro z u m ie n iu  sw ego o b o w iązk u  n ie  m oże ponosić  ż a d ­
nego  ry z y k a  s t r a t  w  zw iązk u  z u d z ie la n e m i k re d y ta ­
m i a  is tn ie ją c e  o rg a n iz a c je  rzem ieś ln icze  n ie  zaw sze 
są  n a  ty le  s iln e  fin an so w o , by m o g ły  ła tw o  u z y sk a ć  
w zg lęd n ie  s ta n o w ić  p o trzeb n e  g w a ra n c je . Z pow y ż­
szych  pow odów  o rg a n iz a c ja  ro z d z ia łu  k re d y tó w  d la  
rz e m ie ś ln ik ó w  p rz e d s ta w ia  się w  k a ż d e j z b. d z ie ln ic  
o d m ien n ie

P . K. O. s to i  n a  s ta n o w isk u , iż k re d y t  m oże być 
d o s tę p n y m  je d y n ie  d la  ty c h  rz e m ie ś ln ik ó w , k tó rz y  
d a ją  d o s ta te c z n e  g w a ra n c je  m o ra ln e  i m a te r ja ln e , iż 
u życzone p ien iąd ze  z u ż y ją  w y łączn ie  n a  p o p raw ę  
sw y ch  w a rsz ta tó w  p racy , a tem  sa m e m  d a d zą  g w a ­
ra n c ję  z w ro tu  u d z ie lo n y ch  im  pożyczek . Ż ad n e  in n e  
w zg lędy  a b so lu tn ie  n ie  m o g ą  w chodzić  w te j sp raw ie  
w ra c h u b ę .

Kurs pism a plakatowego. M iejsk a  S zk o ła  H a n ­
d lo w a w  P o z n a n iu  u rz ą d z iła  z p o czą tk iem  p a ź d z ie r­
n ik a  b. r. trz y m ie s ię c zn y  k u rs  p is m a  p lak a to w eg o  d la  
uczn ió w  d o k sz ta łc a ją cy c h  szko ły  k u p ieck ie j. W obec 
obow iązkow ego  u w id o c z n ia n ia  cen w  o k n a c h  w y s ta ­
w n y ch  za leca  się P . T. Szefom  okaz ję  d o k sz ta łc e n ia  
sw y ch  u czn ió w  w  p ra k ty c z n y m  k ie ru n k u . Po u k o ń ­
czen iu  tegoż k u r s u  z a m ie rz a  szk o ła  rozpocząć  ró ­
w n ież  k u rs  s z tu k i  d ek o ra c y jn e j. W czesne zg ło szen ia  
u czn ió w  u p ra s z a  się p rz e s ła ć  do s e k re ta r ja tu  M. S. 
LI., u l. G łogow ska 42, gdzie  u d z ie li się b liższych  in ­
fo rm acy j.
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Nowelizacja Ustawy o Kasach Chorych.
Ja k k o lw ie k  z a w ie ru c h a  p o lity czn a , k tó ra  o s ta t­

n io  p o c h ła n ia  prarwie ca łk o w ic ie  u w ag ę  sp o łeczeń ­
s tw a  i... S e jm u , m u s i u je m n ie  w p ły n ą ć  n a  rozw ój za ­
m ie rzo n y ch  p rzez R ząd  re fo rm  w  dz iedz in ie  gospo­
darcze j, o d w le k a ją c  ich  z a ła tw ie n ie , to je d n a k  w i­
dzim y, iż  w  s to su n k o w o  k ró tk im  czasie  zo sta ł z a ła t­
w io n y  ca ły  szereg  b ard zo  w ażn y ch  sp ra w  p rzy  p o ­
m ocy u s ta w  d e k re to w a n y c h  p rzez P a n a  P re z y d e n ta .

Z b aw ien n y  to sposób w p ro w a d z a n ia  re fo rm , n a  
k tó re  p rzy  z a ła tw ie n iu  tychże  p rzez S e jm  m u s ie lib y ­
śm y  odczekać  co n a jm n ie j k ilk a n a śc ie  m iesięcy , m a  
je d n a k  pew ne g ra n ic e  n a k re ś lo n e  p rzy  z m ian ie  n a ­
szej k o n s ty tu c ji.

W iem y  n a p rz y k ła d , iż w  drodze  d e k re to w a n ia  
o trz y m a liśm y  o s ta tn io  u s ta w ę  o n ieuczc iw ej k o n k u ­
re n c ji, iż w  n a jb liż szy ch  d n ia c h  zobaczym y u s ta w ę , 
n o rm u ją c ą  godz in y  h a n d lu , d aw n o  o czek iw an ą  u s ta ­
wę p rz e m y sło w ą  i t. d.

W iem y  ró w n ież , iż  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  je s t 
n o w e liz a c ja  u s ta w y  o K a sa c h  C horych  i o p o d a tk a c h .

D o p raw d y  n ie  w iem y, czy is tn ie je  g d z iek o lw iek  
in s ty tu c ja , k tó r a  n ie  b y łab y  ta k  p rz e k lin a n ą  ja k  n a ­
p rz y k ła d  in s ty tu c ja  K as C horych.

W  d a n y m  w y p a k d u  g łosy  i p raco d aw cy  i p ra c o ­
b io rcy  d źw ięczą  w  unisom , d o m a g a ją c  się  w y sw o b o ­
d zen ia  z n iew o li, k tó r ą  n a m  n a rz u c a  d z ia ła ją c a  obec­
n ie  U s ta w a  o K asach  C horych .

S ta n y  Z jednoczone, te n  k la sy c z n y  k ra j w y tężo ­
n e j p racy , k ra j ,  gdzie o s ta tn i ro b o c ia rz  jeźd z i au tem , 
gdzie z p ien ięd zm i n ie  w ied zą  lu d z ie  co ro b ić  — 
obchodzi się d o sk o n a le  bez te j d ro g o k o sz tu jące j in ­
s ty tu c ji, j a k ą  je s t  K asa  C horych .

N a  G órnym  Ś lą sk u , gdzie  d z ia ła  sp e c ja ln a  u s ta ­
w a  n ie m ie c k a  o B ra c tw a c h  G órniczych , ró w n ież  sam i 
ro b o tn ic y  w espó ł z p ra c o d a w c ą  s tw o rzy li d o sk o n a łą , 
n ie d rogo  k o s z tu ją c ą  a  ra c jo n a ln ą  in s ty tu c ję , k tó ra  
oprócz celów  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  i ro z ry w k o ­
w y ch  d a je  p ięk n ie  zo rg a n iz o w a n ą  pom oc le k a rsk ą .

U n a s  — w  n aszy ch , w y h o d o w an y ch  n a  id jo ty - 
cznej u s ta w ie , K asach  C horych , gdzie  40 proc. w p ły ­
w ów  idzie  n a  a d m in is tra c ję  i ró żn e  fu n d u sz e  in w e ­
s ty cy jn e , s p ra w a  p rz e d s ta w ia  siię zu p e łn ie  inacze j.

N ieszczęśliw i chorzy , za  z ap raco w an e  i  złożone 
p rzy m u so w o  w  „C horej K asie" s k ła d k i m o g ą  d o w ol­
n ie użyć w id o k u  te j „d o b ro czy n n e j"  in s ty tu c ji , c h o ­
c iażby  d la teg o , iż chcąc n ie  chcąc b ęd ą  tra c il i  czas 
n a  c z e k a n iu  w  b e z n a d z ie jn ie  d łu g ie j k o le jce : w  k a n - 
c e la rji, n a  p a n a  d o k to ra , n a  le k a rs tw o , n a  zasiłek ... 
a  n a jd łu ż e j n a  fa k ty c z n ą  pomoic le k a rsk ą .

N ie dziw m y  się p rze to , iż w szy stk ie  k o le jk i że­
lazn e  w arsz a w sk ie , z ich  p e rso n e le m  ro b o tn iczy m  
i b iu ro w y m , o s tro  w y s tą p ili  p rzec iw k o  n a k ła d a n iu  
p rzez  U s taw ę  ja rz m a .

J e s t  to  p ie rw sze  w y s tą p ie n ie , k tó re  pow iod ło  się, 
gdyż d o ty ch czas  in s ty u c ja  K as C horych  b y ła  czem ś 
w  ro d z a ju  n ieo m y ln eg o  i w szech w ład n eg o  w ie lk o ­
rząd cy , p rzec iw k o  k tó re m u  n ie  było  ra tu n k u .

„C hora" K asa  o trz y m a ła  p o rażk ę , bow iem  R ząd  
n a  żą d a n ie  p raco b io rcó w , zw o ln ił ich  od u c z e s tn i­
czen ia  w  R asie  aż do czasu  n o w elizac ji u s ta w y .

P rz e g lą d a ją c  U staw ę  o u p o w a ż n ie n iu  P re z y d e n ta  
R zeczypospo lite j do w y d a w a n ia  ro zp o rząd zeń  z m ocą 
u s ta w y  z d n ia  2 s ie rp n ia  1926 r., W idzim y, że je j pod ­
leg a  . ró w n ież  w  m y śl a r ty k u łu  p ie rw szego  d e k re to ­
w a n ie  w  za k re s ie  św iad czeń  spo łecznych .

Z pow yższego w y n ik a , iż  n o w e liz a c ja  U staw y
0 K asach  C horych  i U b ezp iecza ln iacb  Społecznych  
m oże n a s tą p ić  w  d rodze u p ro szczo n e j, czyli d e k re te m  
P-ana P re z y d e n ta .

Je s t to  d la  cz łonków  K as C horych  o ty le  dogo­
d n ie jsze , iż n ie  b ęd z iem y  oczek iw ać  d łu g ie  m ies iące  
n a  zm ian ę  ty c h  U staw , co by łoby  n ie w ą tp liw ie  p rzy  
ro z s trz y g a n iu  ty ch że  p rzez  Sejm .

M ożem y się spodziew ać, iż n a jd a le j  w  2—3 m ie ­
s ią c a c h  o trz y m a m y  n o w ą u s ta w ę , p rzyczem  ja k  się 
d o w ia d u je m y , o p ła ty  n a  rzecz K as C horych  b ęd ą  z n a ­
czn ie  zm n ie jszo n e , a d m in is tr a c ja  ich  u p ro szczo n a , 
czy li n a re sz c ie  b ęd z iem y  m ie li ja k o  ta k i  z as łu żo n y  
odpoczynek.

N ie łu d ź m y  się je d n a k , iż ta  s łu sz n a  re fo rm a  n ie  
zn a jd z ie  sw y ch  oponetów . D z ie s ią tk i ty s ięcy  osób, 
k tó re  d o ty ch czas  d z ięk i c h iń sk im  p o rząd k o m  w  a d m i­
n is tra c j i  K as,, m ia ły  le k k ą  a  dość in t r a tn ą  p racę , 
b ę d ą  m u s ie li po p rz e p ro w a d ze n iu  re fo rm y  u s tą p ić
1 zrzec się siwych sy n e k u r.

W  ich  in te re s ie  je s t  n ied o p u śc ić  do n o w elizac ji 
u s taw y , a le  o p in ja  całej P o lsk i, całego N a ro d u , je s t 
ju ż  ta k  ro zg o ry czo n a  „C horem i K asam i" , że te n  opór 
e lem en tó w  d e s tru k c y jn y c h  m o żn a  u w a ż a ć  za  o s ta t­
n ie  p o d ry g i cho re j n a  e ta ty z m  g o sp o d a rk i „K asow ej".

W ięc czekam y , czek am y  z ła tw o  z ro z u m ia łą  n ie ­
c ie rp liw o śc ią  n a  p rę d k ie  a  m ą d re  z a ła tw ie n ie  przez 
P a n a  P re z y d e n ta  n o w e lizac ji U s ta w y  o św iad cze ­
n ia c h  so c ja ln y ch  w ogóle, a  o K asach  C horych  w  szcze ­
gó lności. _____

Unormowanie opłat telefonicznych.
G e n e ra ln a  D y re k c ja  P o cz t i T e leg ra fó w  o g łasza  

w y c z e rp u ją ce  p rz e p isy  w  sp ra w ie  u n o rm o w a n ia  o p ła t 
te le fo n iczn y ch . Ja k o  w ażn ie jsze  p o s ta n o w ie n ia , z a ­
w a r te  w ty c h  p rz e p isa c h , w zg lęd n ie  d o ty czące  k w e s ty j 
k tó re  n ie  b y ły  d o ty c h c z a s  t r a k to w a n e  w  sposób  je d n o ­
lity , w y m ien ić  n a leży :

1. R ozm ow y m ięd zy  a b o n a m e n ta m i c e n tra l  po m o ­
cn iczy ch , (t. zw. p o d m ie jsk ic h ) i a b o n a m e n ta m i cen ­
tr a l  g łó w n y ch  o raz  a b o n a m e n ta m i in n y c h  c e n tra l  p o ­
m o cn iczy ch  p rzy d z ie lo n y ch  do te j sam e j c e n tra li  g łó ­
w n e j, u w a ż a n e  być m a ją , ja k o  ro zm o w y  m iejscow e, 
p ro w ad zo n e  w  obręb ie  siec i lo k a ln e j i n ie  p o b ie ra  się 
za  n ie  ż a d n y c h  o p ła t  d o d a tk o w y c h .

2. R ozm ow y, zg łaszan e  p rzez a b o n e n tó w  c e n tra l  
p o m o cn iczy ch  z w e zw an iem  s tro n y  do ro zm ó w n icy  
w sied z ib ie  c e n tra li  g łó w n e j lu b  p o m o cn icze j, p rzy ­
dz ie lo n e j d o  te j sam e j c e n tra l i  g łó w n e j i o d w ro tn ie  — 
tra k to w a n e  są  jak o  ro zm o w y  m ie jsco w e  p rzyczem  po ­
b ie ra  się  w  ty c h  w y p a d k a c h  ty lk o  o p ła tę  za p o s ła ń c a  
w w y so k o śc i 60 g roszy .

3. R ozm ow y zaś, zg ła szan e  w  ro zm ó w n icy  czy to 
c e n tra li  g łów n ej do a b o n e n ta  c e n tra li  p o m ocn icze j, 
w zg lęd n ie  o d w ro tn ie , czy też w ro zm ó w n icy  c e n tra li  
pom ocn icze j cło a b o n e n ta  c e n tra li — liczy  się  ja k o  
rozm ow y m ięd zy m ias to w e .
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4. R ozm ow y, zg łaszan e  do ab o n en tó w  in n y c h  sie ­
ci z w sk a z a n ie m  ty lk o  n r . te le fo n u  a b o n e n ta  bez w y ­
m ie n ie n ia  n a z w isk a  osoby, z k tó rą  ro zm o w a m a  być 
p rz e p ro w a d zo n a  — p o d le g a ją  o p łac ie  w ed łu g  ta ry fy  za 
ro zm o w y  m ięd zy m ias to w e  bez ż a d n y c h  o p ła t  d o d a t­
k o w y ch .

5. R ozm ow y, zg ła szan e  do ab o n en tó w  in n y c h  sie ­
ci z w sk a z a n ie m  n r .  te le fo n u  a b o n e n ta  i w y m ien iem  
n a z w isk a  i im ie n ia  osoby, z k tó rą  ro zm o w a m a  być 
p rzep ro w ad zo n a , p o d le g a ją , p rócz zw y k łe j o p ła ty  za 
rozm ow ę m ię d z y m ia s to w ą , jeszcze o p łac ie  d o d a tk o w e j 
w  w y so k o śc i 1/s o p ła ty  za  3 -m in u to w ą  rozm ow ę d a n e j 
re la c ji.

6. O ile  w z y w a jący  do ro zm o w y  n ie  m oże w s k a ­
zać n r . te le fo n u  a b o n e n ta , m oże m u  u d z ie lić  o d p o w ie ­
d n ic h  in fo rm a c y j c e n tra la  w  siedz ib ie  w zyw an eg o  abo­
n e n ta  za o p ła tą  d o d a tk o w ą , ja k  w yżej — pod 5.

7. R ozm ow y, zg łaszan e  z w ezw an iem  do ro zm ó w ­
n icy  osoby, z k tó r ą  ro zm o w a m a  być p rzep ro w ad zo n a , 
p o d le g a ją , prócz, zw yk łe j o p ła ty  za rozm ow ę m ięd zy ­
m ia s to w ą , jeszcze i d o d a tk o w e j o p łac ie  za p rz e s ła n ie  
w e z w an ia  w w yso k o śc i, ja k  pod 5, oraz: za  p o s ła ń c a  
w  w y so k o śc i 60 g roszy .

8. Czas, p o trzeb n y  d la  w y w o ła n ia  a b o n e n ta  w e­
zw anego  do rozm ow y, u s ta la  się n a  je d n ą  m in u tę  
w  g o d z in ach  od 7 do 21 i n a  trz y  m in u ty  w  g o d z in ach  
od 21 do 7. Czas te n  n ie  w chodzi w  ra c h u b ę  p rzy  ob li­
c z a n iu  o p ła ty  za rozm ow ę.

G dy w ezw any  a b o n e n t n ie  zg łosi się w ty m  czasie, 
ro zm o w ę u w a ż a  się za  n ie d o sz łą  do  s k u tk u  z w in y  
s tro n y . Jeże li zaś  s tro n a , z g ła sz a ją c a  rozm ow ę, chce 
czekać  n a  zg łoszen ie  się a b o n e n ta  p o n a d  p o d a n y  czas, 
w ów czas z u p ły w em  tego czasu  ro zp o czy n a  się je d ­
n o s tk a  rozm ow y, za  k tó rą  p o b ie ra  się  n a leży to ść .

9. W  ra z ie  n ie  d o jśc ia  ro zm o w y  do s k u tk u  z po ­
w odu  n iezg ło szen ia  się s tro n y  w zy w an e j do  rozm ow y, 
lu b  zgdy  zg ła sz a ją cy  ro zm o w ę z ja k ic h k o lw ie k  bądź  
pow odów  cofn ie ją , p o b ie ra  się 1[s część o p ła ty , p rz y ­
p a d a ją c e j  za rozm ow ę w d a n e j re la c ji. G dy ro zm o w a  
b y ła  z p rz e s ła n ie m  w e z w a n ia  i gdy  w ezw an ie  zo sta ło  
do ręczone  p rzez p o s ła ń c a  — zw ro to w i n ie  p o d leg a  
o p ła ta , u iszczo n a  za w ezw an ie , ja k  ró w n ież  o p ła ta  za 
p o s łań ca .

C ałą  należy to ść  z w ra c a  się w ów czas, g d y  ro zm o ­
w a  n ie  do jd z ie  do s k u tk u  z w in y  u rz ę d u  lu b  też  złego 
s ta n u  p rzew odów  albo  a p a ra tó w .

R ów nież c a łą  n a le ż y to ść  za  rozm ow ę z w raca  się 
ty m  w y p a d k u , g d y  z g ła sz a ją cy  się  co fa  rozm ow ę 

z p o w odu  n ie u z y s k a n ia  p o łączen ia  d la  p rz e p ro w a d ze ­
n ia  p iln e j ro zm o w y  w  c iąg u  jed n e j godziny , a d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  zw yk łe j ro zm o w y  — w  c iąg u  trzech  
g o d z in , ze w z g lę d u  n a  za jęc ie  lin ij  te le fo n iczn y ch  
i  z tego  p o w o d u  d łu że j czekać  n a  p o łączen ie  n ie  m oże 
lu b  n ie  chce.

Sprawy podatkowe

Powoływanie płatników na posiedzenia komisji.
Min. S k a rb u  p rz y p o m n ia ł p rz e p is  u s ta w y  o p o d a tk u  
p rzem y sło w y m , w ed łu g  k tó re g o  p ła tn ik  w in ie n  być  
z a w iad o m io n y  o te rm in ie  w y zn aczo n y m  d o  ro z p a trz e ­
n ia  o d w o ła n ia  p rz y n a jm n ie j n a  8 d n i  p rz e d  posied ze­
n iem  k o m is ji, o iile w  o d w o ła n iu  w y ra z ił  życzenie 
z łożen ia  p rzed , k o m is ją  u s tn y c h  w y ja śn ie ń . C elem  
u m o ż liw ie n ia  p ła tn ik o w i n a leży teg o  u z a s a d n ie n ia  od­
w o ła n ia , n a le ż y  m u  u d z ie lać  in fo rm a c y j o 'k o n k re t­
n y ch  d a n y c h , do tyczących  o b ro tu , n a  k tó ry c h  te n  w y ­

m ia r  by ł o p a rty . Z a  k o n k re tn e  d a n e  n ie  u w a ż a  się 
m a te r ja łu  zeb ran eg o  w  drodze u rz ę d o w y c h  docho­
dzeń , lecz w y łączn ie  m a te r ja ł ,  z e b ra n y  w m y śl a r ty ­
k u łu  44—47 u s ta w y  o p o d a tk u  p rzem y sło w y m . I n ­
fo rm acy j ty ch  n ie  m oże p ła tn ik  d o m ag ać  się p iśm ie n ­
n ie , lecz u rz ę d y  sk a rb o w e  b ę d ą  ich  u d z ie la ły  w  k ró t­
k ie j d rodze  n a  u s tn e  ż ą d a n ie  p ła tn ik ó w .

Zaległości podatkowe. Z aleg łośc i p o d a tk o w e  do ­
ch o d zą  do -sum y 155.000.000 m iljo n ó w  zło tych . Z s u ­
m y  tej p rz y p a d a  n a  p o d a te k  ob ro tow y  48, n a  opóźn io ­
ne p o d a tk i 106 m iljo n ó w . N a jw ięk sze  za leg łośc i w y ­
k a z u ją  o p ła ty  stem p lo w e 49, p o d a te k  g ru n to w y  31, 
p o d a te k  p rzem y sło w y  33 i  dochodo:wy 16 m iljo n ó w  zł.

Termin odwołań w podatku m ajątkowym zo sta ł 
p rzed łu żo n y  ro zp o rząd zen iem  M in. S k a rb u  do 1 g ru d ­
n ia  1926 r.

Reforma podatku obrotowego. J a k  się d o w ia d u ­
jem y , M in is te rs tw o  S k a rb u  z a m ie rz a  w  n a jb liż szy m  
czasie  p rz y s tą p ić  do  re fo rm y  p o d a tk u  p rzem y sło w e­
go od o b ro tu . R e fo rm a  m a  dotyczyć w  p ie rw szy m  
rzędzie  p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h  III-c ie j, IV -tej 
i X -tej k a te g o n ji o raz  p rzem y sło w y ch  V II i V III k a - 
teg o rji. D o ty ch czaso w a p ra k ty k a  ś c ią g a n ia  p o d a tk u  
je s t  zby t sk o m p lik o w a n a , k o sz to w n a  i w znacznej 
m ie rz e  u n ie m o ż liw ia  k o n tro lę  ze s tro n y  w ła d z  c e n ­
tra ln y c h .

W sp o m n ia n y  p ro je k t u p ra sz c z a  całe  p o s tę p o w a ­
n ie  w  ty m  k ie ru n k u , że z o s ta n ą  u s ta lo n e  p rzec ię tn e  
n o rm y  p o d a tk u  obro tow ego  n a  p o d staw ie  k la s y f ik a ­
c ji m ie jscow ośc i, o k re ś lo n y ch  w z w iązk u  z cen ą  p a ­
te n tu .

P o  m y śli o p in ji z a in te re so w a n y c h  o rg an izacy j go­
sp o d arczy ch  u s ta lo n e  b ęd ą  n o rm y  p rzec ię tn eg o  ob ro ­
tu  d la  k a ż d e j g a łęz i p rz e m y słu  lu b  h a n d lu , o raz  d a ­
nej k la s y  m iejscow ości.

Poszczegó lne  k o m is je  szacu n k o w e  b ęd ą  u p ra w ­
n io n e  do  o b n iż a n ia  lu b  p o d w y ższan ia  p rzec ię tn y ch  
n o rm  od 10 d o  15 p ro cen t, a  to  za leżn ie  od l o k a l n y c h  
w a ru n k ó w  i in n y c h  okoliczności.

Notatki

Organizacja kursu „Kalkulacji kosztów w ła­
snych". Izb a  p rz e m .-h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  zw raca  
u w ag ę  zain teresow anych , że T o w arzy stw o  O rg an izac ji 
N au k o w ej w  W a rsz a w ie  (W ie jsk a  15 m . 19) o rg a n i­
zu je  3- do 4-dniow e k u rs y  „ K a lk u la c ji k o sz tów  w ła ­
sn y ch " (w g ru p a c h  po 40 osóib); o p ła ta  w y n o s i 100 zł 
od osolby. P ro g ra m  w y k ła d ó w  je s t  do p rz e jrz en ia  
w  Izb ie  ip rzem .-hand low ej w  P o z n a n iu .

„Zwykli szantażyści" nie — w ysłańcy Min. 
Przem ysłu i Handlu. M in. P rz e m y s łu  i H a n d lu  k o ­
m u n ik u je : W obec p o w ta rz a ją c y c h  się nieijednoki^ot- 
n ie > fak tó w , że różne  osoby, p o d szy w ające  się pod f i r ­
m ę ' M in. P rz e m y s łu  i H a n d lu  z b ie ra ją  czy to  d a ty  
s ta ty s ty c z n e  d la  sp e c ja ln y c h  ja k o b y  w y d aw n ic tw
i sko row idzów , czy też  z b ie ra ją  in s e ra ty  d la  poszcze­
g ó ln y ch  w y d a w n ic tw  w c h a ra k te rz e  d e le g a tó w  m in i­
s te rs tw a , M in. P rz e m y s łu  i H a n d lu  k o m u n ik u je , że 
n ikogo  n ig d y  n ie  u p o w a ż n ia ło  do z b ie ra n ia  d a t  s ta ­
ty s ty c z n y c h , te m h a rd z ie j do z b ie ra n ia  in se ra tó w , i że 
oisohy, w y s tę p u ją c e  w  pow yższych  w y p a d k a c h  w im ie ­
n iu  M in. P rz e m y s łu  i H a n d lu  są  zw y k ły m i sz a n ta ż y ­
stam i.

O nowy traktat handlowy z Austrją. Ze s tro n y  po l­
sk ie j w y sz ła  in ic ja ty w a  re w iz ji t r a k ta tu  h an d lo w eg o
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z A u s tr ją , k tó ry  is tn ie je  od  ro k u  1921. M yśl ta  z n a la ­
z ła  w  W ie d n iu  życzliw e p rzy jęc ie , gdyż W ie d e ń  spo ­
dz iew a się  z n aczn y ch  k o rzy śc i d la  e k s p o r tu  p rz e m y ­
słow ego do P o lsk i. A u s tr ia  p ra g n ę ła  je d n a k  p rzecze ­
k a ć  zaw a rc ie  u k ła d u  h a n d lo w e g o  p o lsk o -n ie m ie c k ie ­
go, licząc  n a  to , że w ów czas ew en tl. zdobycze n ie m ie c ­
k ie , n a  za sad z ie  k la u z u li  n a jw ięk szeg o  u p rz y w ile jo ­
w a n ia  sam e  p rz y p a d n ą . D e leg ac ja  p o lsk a , k tó ra  
w  ty c h  d n ia c h  b a w iła  w  W ie d n iu , zw ró c iła  n a to m ia s t  
u w ag ę , że po z a w a rc iu  u k ła d u  z N iem cam i, u k ła d  
z A u s tr ją  będzie  m ia ł ju ż  d la  P o ls k i  d ru g o rz ę d n e  z n a ­
czenie, że p o sp ie c h  w ięc leży  w  in te re s ie  A u s tr j i  
sam e j.

T en  p u n k t  w id z e n ia  t r a f i ł  w id o czn ie  do p rz e k o ­
n a n ia  A u s tr ja k ó w , g d y ż  n a  p ie rw sze  d n i lis to p a d a  
zap o w ied z ian o  p rz y ja z d  d e leg a tó w  a u s tr ja c k ic h  ce­
lem  p o c zy n ien ia  w s tę p n y c h  k ro k ó w  d la  rozpoczęcia  
ro k o w a ń .

W id o k i z a w a rc ia  k o rzy stn eg o  d la  n a s  t r a k ta tu  
z A u s tr ją  są  dobre , gdyż k ra j te n  z k o n ieczn o śc i m u s i 
zdobyw ać now e m o żliw o śc i zb y tu  d la  sw ego p rz e m y ­
słu , k tó ry  w y ra b ia  w  du że j m ierze  n a  w yw óz. P a n u ­
je ta m  zas tó j sp o w o d o w an y  b ra k ie m  zby tu . O bliczo­
n y  n a  p o trzeb y  50 m ilio n o w eg o  p a ń s tw a  p rzem y sł, 
n ie  m a  n a tu ra ln ie  o d b io rcó w  w k r a ju  6 m il jo n o w y m , 
a  in n e  k ra je  o toczy ły  się p ro te k c jo n iz m e m  ce lnym  
i n ie  d o p u sz c z a ją  do s ieb ie  p rodu ik tów  a u s tr ja c k ic h , 
p rzew ażn ie  s łu ż ą c y c h  n ie  do p o k ry c ia  p ie rw sze j po­
trzeb y , lecz racze j zb y tk o w y ch .

P rz y  z a w ie ra n iu  t r a k ta tu  cz y n n ik i o d p o w ied z ia l­
ne b ę d ą  je d n a k  m u s ia ły  dbać  o to , by  n ie  d o p u śc ić  
do P o ls k i za  dużo  w ła śn ie  ty c h  a r ty k u łó w  zb y tk o ­
w ych .

Na co płacim y podatki? „Słow o P o m o rsk ie "  p i ­
sze: P . B a r  teł, k ie d y  jeszcze by ł p re m je re m , k aza ł
w y d ru k o w a ć  za  p ań stw o w e  p ien iąd ze  5.000 ęgz. (!) 
b ro sz u rk i, k tó ra  m a  w y k a z a ć  rzek o m e  zasłu g i, po ło ­
żone p rzez rz ą d y  s a n a c ji  około ży c ia  gospodarczego . 
B ro sz u rk a  je s t  bez w a rto śc i, gdyż k aż d y  w ie , że przez 
p e w ie n  czas  m ie liśm y  co p ra w d a  m a łą  p o p raw ę, lecz 
p o p ra w a  ta  b y ła  w y n ik ie m  s t r a jk u  an g ie lsk ieg o  o raz  
p ra c  rz ą d ó w  p o p rz e d n ic h  ( jak  np. z ró w n o w ażen ie  
b u d że tu ). B ro sz u rk ę  d la  jeij zibyt w idocznej te n d e n ­
c ji m ało  k to  k u p u je , a  często  ro z sy ła  się ją  b e z ­
p ła tn ie .

Jalk w iad o m o , p. B a r te l  lu b i się ch w a lić  (jak  d u ­
żo. „w ie lk ich  ludzi") n o  i n ieco  b lągow ać . D la  w ła ­
snej p rz y je m n o śc i m óg łby  Więc w y d ać  o lb rz y m ią  zło­
tą  k sięg ę  sw ych  k o lo sa ln y c h  zasłu g , a n ie  ty lk o  m a r ­
n ą  b ro sz u rk ę , — ale  za  w ła sn e  p ien iąd ze . T rw o n ie ­
n ie  n a sz y c h  c iężk ich  p o d a tk ó w  n a  a u to re k la m ę  p a r ­
ty jn ą  je s t  szk od liw e  n ie  ty lk o  d la  sk a rb u  p a ń s tw a , 
a le  w p ły w a  też szk o d liw ie  n a  c h ęć  p ła c e n ia  p o d a t­
ków  p rzez o byw ate li.

W ycofanie banknotów niem ieckich. W  m yśl 
u p rzed n ieg o  k o m u n ik a tu  Izb a  p rzem . - h a n d lo w a  
w  P o z n a n iu  p rz y p o m in a  z a in te re so w a n y m  o w y co fa ­
n iu  z ob iegu  n ie m ie c k ic h  b ile tó w  b an k o w y ch  z d n iem  
30 w rz e śn ia  br., o p iew a jący ch  n a  1 i 2 m a rk i  ren to w e  
z d a tą  1 l is to p a d a  1923 r . Do d n ia  15 g ru d n ia  1926 r. 
w y co fan e  b ile ty  b an k o w e  b ęd ą  p rz y jm o w a n e  i w y­
m ie n ia n e  n a  u s taw o w e  ś ro d k i p ła tn ic z e  jed y n ie  
w  B a n k u  R zeszy. P o  ty m  te rm in ie  tr a c ą  w sze lk ą  
m oc p ła tn ic z ą .

Zawieszenie wypłat przez Bank Rosyjsko-Azja­
tycki. M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  z a k o m u n i­
k o w ało  n a  p o d s ta w ie  te leg ra ficzn e j in fo rm a c ji Dele-

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje
Drukuje papiery deseniow e

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
p ierw szej i najstarszej m ałej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

O fertą służy

HURTOWNIA D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

g a ta  R ząd u  P o lsk ieg o  w  C hanbin ie , że B a n k  R osyj- 
sko-A zjatyciki zaw iesił w y p ła ty .

Obniżenie dyskonta nie będzie. W  zw iązk u  
z o b ecn ą  s y tu a c ją  n a  ry n k u  w a lu to w y m  z a n iech an o  
z a m ia ru  o b n iżen ia  s to p y  'dyskon tow ej.

Stosunki handlowe z zagranicą. Izb a  p rzem .- 
h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  p o d a je  do  w iad o m o śc i z a in te ­
re so w an y m , że w  Konstantynopolu is tn ie je  f irm a  
„Y ekta" G a la ta , O m er, A bid H an , N r. 11—12—13—14, 
k tó re j celem  je s t  n a w ią z a n ie  b liższy ch  s to su n k ó w  
m iędzy  P o ls k ą  a  T u rc ją . F irm a  t a  p rz e p ro w a d za  
w sze lk ie  tra n s a k c je  k u p n a , sp rzed aży , u d z ie la  in fo r­
m acy j, d o tyczących  so lid n o śc i poszczegó lnych  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw , p rzep isó w  celnych  i p o d a tk o w y ch , obo­
w ią z u ją c y c h  w T u rc ji  itp . K o re sp o n d en c ję  p ro w ad z i 
f irm a  w e w sz y s tk ic h  języ k ach .

Izb a  p rz e m .-h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  z w raca  u w ag ę  
za in te re so w an y c h , że s ta w k i celne s to so w an e  w  Gre­
cji n a  to w a ry  p o lsk ie  u le g a ją  zm ian o m , i to  w  za le ­
żności od u m ó w  h a n d lo w y ch , z a w a rty c h  p rzez G recję 
z innem i p a ń s tw a m i, w obec czego w sk a z a n e m  je s t, 
by  z a in te re so w a n i z w ra c a li się w  k a żd y m  poszczegól­
n y m  w y p a d k u  — celem  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń  co 
do w ysok o śc i s ta w e k  ce ln y ch  — do P o se ls tw a  P o l­
sk iego  w  A ten ach .

W  Izie  p rzem .-h an d lo w ej .w  P o z n a n iu  je s t  do 
p rz e jrz e n ia  o b szern y  sp is  f irm  am erykańskich, p r a ­
g n ący ch  im p o rto w a ć  i e k sp o rto w a ć  do P o ls k i w szel­
k ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły , sp ra w o z d a n ie  o s y tu a c ji  go­
sp o d arcze j K ła jp ed y  w  r. 1925 i sp ra w o z d a n ie  o sy ­
tu a c ji  g o sp o d arcze j C zechosłow acji w  I II  k w a r ta le  br.

Rozmaitości

Książka i czytelnik. J e s t  rzeczą  b a rd zo  c h a ra k te ­
ry s ty c z n ą , że k o b ie ta  ra c z e j będzie p is a ła  o sobie — 
niż  o in n y ch . K ażd a  u w a ż a  sw e p rzeży c ia  za og rom ­
n ie  w ażn e  i o n ich  o p o w iad a  lu b  pisze. S tą d  leg jo n  
M n iszkow nych , n ie ty lk o  u  n as , a le  i w e F ra n c ji. 
T y m czasem  w yszły  w  P a ry ż u  „Szkice" p. M arji T e­
re sy  G ad ała , pop rzedzone  w stęp em  prof. Sorbony , 
S tro w sk ieg o . S ą  to szk ice o rzeczach  ró żn y ch , od 
czasów  L u d w ik a  X IV do k u b izm u . A u to rk a  p o s ia d a  
w raż liw o ść  i zm y sł k ry ty czn y , k tó re  p o z w a la ją  je j 
tw o rzy ć  rzeczy  tra fn e . N a jc iek aw sze  je s t  a to li wy-
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zn an ie , d laczeg o  pisze sw oje  „es.sais"; w a r to  p rz y to ­
czyć z je j w y ją tk u  zw łaszcza, że je s t  ono ap o teo zą  
k s ią ż k i:  „K ażd a  k s ią ż k a , p isze, k tó rą  czy tam y , b u d z i 
w  n a s  s ta n y , o k tó ry c h  is tn ie n iu  n ie  w ied z ie liśm y . 
K s ią ż k i czy tan e  są  d la  m n ie  zw ie rc iad łem . N ie czu ję  
po trzeby , w  p rz ec iw ień s tw ie  do ty lu , ty lu  kob ie t, 
p rz e d s ta w ia ć  sw e osob iste  u czu c ia , lu b ię  je d n a k ż e  
o d n a jd y w a ć  je w  p o s ta c ia c h  s tw o rzo n y ch  p rzez i n ­
nych . Ale k s ią ż k a  m oże być albo  m y m  p rzy jac ie lem , 
co w sk a z u je  tężyznę, m oc, w a rto ść  w  życiu , k tó ry c h  
n ie  z n a ła m , a lb o  w rog iem , u s iłu ją c y m  zniszczyć 
p ie rw ia s tk i  e tyczne  m ej duszy , z a tru ć  ra d o ść  życia. 
Z te j p o d s ta w y  ją  też  sądzę". Je s t to  d ru g i (obok w y ­
z n a n ia  B o y le sv e ‘go z „L eęons d ‘a m o u r“) g łos, k tó ry  
s iln ie  i d o b itn ie  o g ła sza  k s ią ż k ę  k rz e w ic ie lk ą  now ych  
w a rto śc i w  życiu .

Maszyna do pisania o 2000 klawiszach. D onoszą 
ra d io te le g ra f ic z n ie . z N ow ego J o rk u , że pewina w ię k ­
sza  fa b ry k a  m a sz y n  do p isa n ia , w y k o ń czy ła  m aszy n ę  
z c h iń s k ie m i l i te ra m i a lfa b e tu . N im  p rz y s tą p io n o  
do fa b ry k a c ji  te j sk o m p lik o w a n e j m a sz y n y , zw róco ­
n o  się do k i lk u  zn aw có w  języ k ó w  w sch o d n ic h , k tó ­
rz y  o św iad czy li, że, ab y  ta k a  m a sz y n a  m ia ła  pew ne 
zn aczen ie  p ra k ty c z n e , n iezb ęd n em  było  u s u n ą ć  z p rz e ­
bo g a te j p iso w n i c h iń sk ie j, co inajm niej k i lk a s e t  lite r . 
D ośw iadczen i u czen i fo n e ty k i c h iń sk ie j, p o d a li w zór 
te j n iezw y k łe j m aszy n y , k tó ra  będzie p o s ia d a ła  p rze ­
szło 2000 k law iszó w . Z p o w o d u  je j w y g ó ro w an e j ce­
ny '— k o sz t je j w y n o si 3000 d o laró w , o raz  tru d n o ś c i  
w  p ra k ty c z n y m  jej- u ż y tk u , m a szy n ę  o d d an o  do  M u­
zeu m  w  P e k in ie , ja k o  je d y n y  tego  ro d z a ju  egzem ­
p la rz . C h iń sk ic h  s te n o ty p is te k  w ięc i n a d a l  n ie  b ę ­
dzie!

Radiotelegraficzna maszyna pisząca. N a z e b ra ­
n iu  a m e ry k a ń sk ie g o  zw iązk u  e le k tro te c h n ik ó w  k o le ­
jo w y ch  (A sso c ia tio n  of R a ilw a y  E le c tr ic a l E n g in ee rs )  
rzeczo zn aw cy  ch icag o w scy  p rz e d s ta w ili  m aszy n ę  do 
p is a n ia , u m o ż liw ia ją c ą  p rz e sy ła n ie  d ro g ą  ra d io te le ­
g ra f ic z n ą  p ism a  m aszy n o w eg o  bez m o żn o śc i o d c z y ta ­
n ia  go p rzez osoby  p o s tro n n e .

W y n a la z e k  te n  u m o ż liw i z a s to so w a n ie  w szero ­
k ic h  ro z m ia ra c h  ra d jo te le g ra f j i  do p rz e s y ła n ia  lis tó w  
p ry w a tn y c h , h a n d lo w y c h  i w iad o m o śc i p ra so w y c h  
bez n a ra ż a n ia  się  n a  to, że p rz e sy ła n e  l is ty  lu b  w ia ­
dom o śc i p o d c h w y ty w a n e  b ę d ą  po d rodze.

D la  z a d e m o n s tro w a n ia  tego , p rz e s ła n o  ze s ta c ji, 
od leg łe j o p ięć  m il od s a li z e b ra ń  zw iązk u  e le k tro te ­
c h n ik ó w , ra d jo te le g ra f ic z n ie  l is t , a  m a sz y n a , u s ta w io ­
n a  p rzed  z e b ra n y m i e le k tro te c h n ik a m i, o d tw o rz y ła  go 
z szy b k o śc ią  trz y d z ie s tu  w y razó w  n a  m in u tę . J e d n o ­
cześn ie  p o d c h w y ty w a ły  te n  l i s t  in n e  m aszy n y , w k tó ­
ry c h  je d n a k  p rz e w o d n ik i e le k try c z n e  b y ły  in acze j ze­
s ta w ia n e . Otóż. n a  m aszy n ach  ty ch  lis t te n  był zu ­
p e łn ie  z n ie k sz ta łc o n y  i w p ro s t n ie m o ż liw y  do odcy- 
f ro w a n ia , co s ta n o w iło  w y m o w n y  dow ód, że n a w e t 
s ta c ja  o d b io rcza , zn a ją c  d łu g o ść  fa li s ta c j i  w y s y ła ją ­
cej, n ie  m oże p o d łu c h iw a ć .

G łów ną część te j  m a sz y n y  s ta n o w i t. zw. „D uum o- 
re  R elay", p rzy rząd , w y n a le z io n y  przez F . W . D am - 
m o re ‘a f  n ie  w a żący  n a w e t d w u d z ie s tu  fu n tó w . P rz y ­
rz ą d  te n  p rz e n o s i u d e rz e n ia  p r ą d u  ra d jo te le g ra fu  n a  
zw y k ły  k lu cz  te le g ra ficz n y , w obec czego i p is a n ie  m a ­
szynow e n a  o d leg łość  je s t  m ożliw e. N a s tro jo n y  przy- 
tem  n a  d a n y  ton , w y łącza  p ra w ie  m ożliw ość  in te r fe ­
re n c ji  s ta c y j, p o s ia d a ją c y c h  tę  s a m ą  d łu g o ść  fa li.

L. R. S m ith , rzeczo zn aw ca  tow . M erk ru m , będ ący  
s p e c ja l is tą  co do p iszący ch  p rz y rz ą d ó w  te le g ra f ic z ­
n y ch , o św iad cza , że w w y n a la z k u  ty m  n ie  je s t  n o w o ś­
c ią  p isz ą c a  m a sz y n a  ra d io te le g ra f ic z n a , lecz zu p e łn e  
w y łączen ie  m o ż liw ośc i p o d c h w y ty w a n ia  depesz. De­
m o n s tro w a n o  ju ż  n ie je d n ą  ra d io te le g ra f ic z n ą  m a sz y ­
nę p iszącą , w te j je d n a k  m a sz y n ie  p rz e w o d n ik i e le­
k try c z n e  są  sz tu czn ie  s p lą ta n e  i ty lk o  m a sz y n a , po­
s ia d a ją c a  d ru ty  s p lą ta n e  w te n  sam  sposób , o d tw o rzy  
lis t  w  ta k ie j  p o s tac i, w  ja k ie j  go w y słan o , w sze lk ie  
zaś in n e  m a sz y n y  p isać  b ęd ą  bez sen su .

REDAKTOR
rutynowany, od 25 lat w za­
wodzie czynny,W ielkopolanin,

poszukuje stanowiska.
Zgłoszenia uprasza do admin. 
„Przegl. Graf." pod Nr. 233.

W  każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie­
chaj się koledzy posta­
rają, przeciwnie idą te 
zamówienia bo zagra­
nicy, jak dotychczas! 

płacimy prowizją.

Drukarnia Tlarobowa Z. 71.

Wzor i cenę nadsyłamy 
odwrotną pocztą. Ta- 
wet za wskazanie ab ro­
to'w zapotrzebowań i 
za staraniem wfasnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradzamy

Dybgoszcz, 
ufica Jagieffońska 10

O głoszenia: % strona 80 zł, 1 2 str. 40 zł, i/i str. 
20 zł, Vs str* 10 zł, 1/1p str. 5 zł, V:« str. 2.50 zł. Na 
str. I. okładki 100%, na stronie II, III i IV okł. 
50% więcej Dla poszukujących posad 50 % 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się 
Ogłoszenia przyjmuje się do środy rana godz. 9

Przedpłata kwartalna 6.00 zł,
miesięczna 2.00 zł, z dostawą
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.

- - - Konto czekowe P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej*', Sp. z o. o 
w Poznaniu, Stary Rynek Nr. 4. Telefon 25 - 55- 

Redaktor: Teodor Kryg. w Poznaniu. 
Rękopisów niezamówionych nie zwracamy.

D r u k a r n ia  P o lsk a  Tow. Akc. w Po zn an iu .


